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K a t a s t r o f a .
Stało s ię , czego najrozpaczliwszy pessymizm  

obawiać się, czego nawet zwycięzki, tryumfalny szał 
Prusaków spodziewaó się nie m ógł! .. Dzień 2. wrze­
śnia 1870 roku zapisze się na najpamiętniejszej kar­
cie dziejów Europy. W  dniu tym odegrała się 
okropna katastrofa pod S ed an , katastrofa nie ma- 
jąea prawie równej sobie w historyi. Cała armia 
francuska kapitulowała, sam cesarz Napoleon dostał 
się do niewoli.

W ieść ta padła jak grom między tych w szy­
stkich, którzy sympatyzowali z bronią francuską. 
Mimo ciągłych zwycięztw pruskich, mimo widocznej 
dezorganizacyi, jaka panowała w całej maszynie 
państwowej Francyi, katastrofa taka nie była do 
przewidzenia. Raz jeszcze powtarzamy: nawet w
najszaleńazym śnie tryumfu, nawet w najdumniejszem  
zaślepieniu, żaden entuzyasta pruski nie m ógł się 
spodziewaó tak niesłychanego faktu...

Katastrofa ta bezprzykładna nie da się dziś 
jeszcze ocenió w swej doniosłości, w swych skut. 
kach tak dla zwycięzców jak dla zwyciężonych  
zarazem. Stoim y przed wielkim aktem niezbadanych 
wyroków Bożych —  wszelkie myśli i kombinacye 
m ilczą, i tylko groza głęboka przejmuje piersi. Da- 
remnem by było, kusió się o rozumowanie nad sy- 
tuacyą i obliczaó możliwe następstwa. Jest to chwila 
w h istory i, w której potęga wypadków prześciga 
bystrośó polityka, męztwo wodza, zimną krew dy 
plomaty.

O wrażeniach tylko a nie o sądach i kombina 
cyach może byó mowa. W szystkie też głosy, jakie 
odezwały się dotąd w prasie europejskiej o kata­
strofie pod Sedan, są tylko echem wrażeń najpierw-

K R O M K A  L I T E R A C K A .
_ , , (Ciąg dalszy.)

Powstanie i  wzrost reformacyi w Polsce 1520 — 1572. 
Napisał dr. W incenty Zakrzewski. Lipsk F r W agner 1870 
(Z drukarni K. P illera we Lwowie) 8vo sir. IV 1 282.

Niezawodnie jednym  z najciekawszych, najważniejszych, 
a zarazem najmniej rozjaśnionych okresów dziejów naszych, 
jest okres reformacyi. Z jednej strony szczególne upodo­
banie większości naszych starszych pow ag dziejopLarskich 
do zatapiania się w odmęcie m glistych pierw iastków  
dziejów P o lsk i, do grzebania za m artw ym i szczątkami 
przeszłości, którą wieki zasuły piaskiem niepamięci, a lekce- 
watenie bliższych, żywotnych jeszcze do dziś dnia dla nas 
czasów, z drugiej strony parcyalność i nieuzasadnione w tym 
razie bynajmniej sk ru p u ły , stały się pow odem , że okres 
ten pełen ru c h u , tycia , gry nam iętności, krzyiow ania się 
najrozmaitszych interesów , pełen najznakomitszych utw orów  
na polu literatury, rojący się m nóstw em  w ybitnych, wielce 
charakterystycznych postaci, był dotąd bardziej zaniedbanym, 
n it którykolw iek inny. Pomljająo dawniejsze dzieła p ro te ­
stanckich historyków , ogranicza się liczba nowszych op ra­
cowań historyi reformacyi do trzech, z których jed n o , W . 
Krasińskiego, zapatruje się na tę spraw ę ze stanow iska wy­
łącznie protestanckiego, drugie, M Dzieduszycklego (krótki 
rys dziejów reform acji przy dziele „P io tr Skarga i wiek 
jego*) ze stanowiska wyłącznie przeciw nego, obie więc 
wobec bezwzględnej krytyki historycznej ostać się nie mogą, 
bo są stronn icze , a historya wselką stronniczość bezw arun­
kow o potępia — w tej kwesty 1 zaś wyrzeczenie się uprze­
dzeń wszelkieh tern jest konieczniejsze, ile ie  kwestya re 
form acji w Polsce nie tyle była kwestyą religijną He poli­
tyczną , społeczną. Trzecie , studya nad dziejami reformacyi 
Józefa Łukasiew icza, są właściwie m ateryałam i do historyi 
reformacyi. Oczywiście, te  w takim stanie rzeczy każdy, 
kogo dzieje ojczyste bliżej obchodzą, chwyta z podw ójną

szych. Z obozu Niemiec odezwał się olbrzymi, pełen  
potężnego entuzyazmu okrzyk tryumfalny, z krajów 
neutralnych lub sprzyjających Francyi posypały się 
wyrazy rozpaczy, zwątpienia i gniewu —  z Francyi 
dotąd bardzo niedostateczne mamy wiadomości.

Co zrobi nieszczęśliwy naród francuski ? Wiemy 
tylko, źe jak lew zraniony wydał on okrzyk chciwy 
zemsty i krwawego odwetu. W ciele prawodawczem  
odbyła się manifestacya za dalszą wojną, za walką 
do ostatniego tch u , do ostatniej kropli krwi. Czy 
po tak srogich klęskach zapłonie we Francyi entu 
zyazm prawdziwie mężny, czy tylko zabłyśnie ów  
chwilowy szał rozpaczy, po którym zwykły następy 
wad zwątpienie i głucha rezyguacya ?...

Historya nauczyła nas wierzyd w wielkośó na­
rodu'fi ancuskiego, w jego męztwo bohaterskie, w jego  
ofiarność i żywotną siłę. Mimo tak straszliwej klęski 
nie obawiamy się o byt narodu francuskiego. Ale 
czy będzie on wstanie uniknąd upokorzenia chwilo 
wego, czy zdoła prowadzid wojnę dalej i oczyśoic 
ojczystą ziemię z zastępów najeźdźców ?... Zapał narodu, 
przywiedzionego do rozpaczy sprawia cuda, ale by­
wają chwile, w których i zapał ten łamie się wobec 
kolosalnej przemocy wrogów i sprzysiężonych potęg 
nieszczęścia. Niepodobna się łudzid. Cała prawie 
armia francuska została zgniecioną, sił wojskowych 
regularnych nie masz już prawie wcale. Pod Paryż, 
to serce F ran cy i, zbliża się armia kilkukrodstuty -  
sięczna, armia tern straszniejsza, ile źe niesiona na 
skrzydłach tryumfu, upojona zwycięztwem , zbrojna 
nie tylko w nowożytną broń morderczą, ale i w m o­
ralne poczucie przewagi. Czy wobec najnowszej me­
tody wojennej, wobec dzisiejszych wynalazków mor­
derczych —  pospolite ruszenie chodby całego narodu 
okaże się zwycięzkim środkiem oporu ?... N ie chcemy 
się łudzić ale i małodusznymi byd nie chcemy. Ten

gkwapliwością nowo pojawiającą się o Ijm  p ried  miocie 
książkę, tem bardilej, jeżeli ta książka wychodzi z pod p ió ­
ra historyka z pow ołania , jak dr. Z akrzew sk i, którego po­
przedzające prace, jakkolwiek mniej obszerne, przekonywują, 
że posiada odpow iednie przygotow anie i zna m etodę histo­
rycznych badań. Dr. Zakrzewski wywiązuje się też sum ien­
nie ze swego zadania : robił pilne 1 rozległe s tu d y a , korzy­
stał wiele z materyałów- rękopiśm iennych , opracow ał rzecz 
krytycznie 1 starał się przedstawić każdy fakt objektywnie 
we właściwem  m u świetle , ubiegając się zawsze tylko za 
szczerą p ra w d ą ; podaje wiele nowych szczegółów, wiele 
rozjaśnia , z odm iennej przedstawia strony, prostuje Po­
mimo tego wszystkiego jednak książka dr. Zakrzewskiego 
niezupełnie zadawainia głębiej biorącego rzeczy czytelnika. 
Przyczyną tego jest w czyści to , że au to r sam z góry zby­
tnio zacieśnił zakres swojej pracy, a w części pewna lękll- 
wość czy w stręt do oderw ania się bodaj na chwilę od 
chronologicznego następstw a szczegółów, aby się wznieść 
do wysokości ogólniejszych poglądów  ogarniających całość, 
lub do samodzielnych charakterystyk czasów i ludzi. Ileż na 
tem straciła książka dr. Zakrzewskiego, że a u to r— okoliczno­
ściam i, jak sam pow iada, zniewolony — pom inął cały ruch 
literacki owych czasów, ruch tak gorączkowy i tak wpły 
wowy. W pismach to właśnie tych sekciarzy, wojujących 
z kościołem zapamiątale , a częstokroć zapam iętałej jeszcze 
ze sobą samymi nawzajem, znaleźć można nie rzadko jedyny 
klucz do rozwiązania najważniejszych zagadnień. Ileżby np 
było zyskało, tak szczegółowe zresztą i dokładne skreślenie 
Sejmu z r. 1555, gdyby au to r był je poprzedził przeglądem 
tych p ism , k tóre na usposobienie zw olenników  nowej nau­
ki tak potężnie oddziaływały, że % krzykaczy sejmikowych 
porobiły pseudo-teologów, dysputujących w h b ie  poselskiej 
z biblią w ręku o dogmatach wiary, ileż na cały ten zwroi 
tak nagły, po którym  również nagła następuje reakeya, 
rzucają św iatła pisma choćby jednego tylko Frycza Mo­
drzewskiego. W  książce dr. Zakrzewskiego znajdujemy ze­
brane rezultaty, ale wykrycia owych sp ręży n , owych głębiej

sarn tajemniczy wyrok Opatrzności Najwyższej, który 
objawił się w wielkiej katastrofie pod Sedan , może 
i teraz dać grze wypadków obrót niespodziewany i 
zdumiewający.

Nie należymy do lu d zi, którzy wszystkie swe 
kombinacye opierają jedynie na cyfrach i datach, 
którzy po nad realnem i, ziemskiemi siłami nie wi­
dzą nic więcej. Mieliśmy i mamy przykłady, że ra­
chuby takie w niwec idą. W ierzymy w potęgę n ie­
bios , i w moralny porządek świata. Oprócz kroci 
tysięcy pruskich żołdaków, oprócz iglicówek i Molt- 
kego —  jest inna jeszcze p otęga , która rozstrzyga 
losy naiodów i świata. Na tę Potęgę Najwyższą li­
czyć będzie i Francya, w tej wierze znajdzie ona 
jako przewodniczka chrześciaństw a, źródło nowych  
sił i nowej otuchy....

W chw ili, gdy to piszemy, niewierny jeszcze, 
jaki rząd stanie na czele Francyi, której tron został 
faktycznie jeżeli nie prawnie opróżniony. Czy utrzy­
ma się rejeneya w imieniu pojmanego cesarza, czy 
stanie rząd prowizoryczny, zupełnie niezawisły od 
dynasty i, której głow a jest w ręku nieprzyjaciół, 
czy już teraz podyktuje sobie uaród stałą np. repu­
blikańską formę rządu?.... W szystko to najbliższa 
przyszłość nam okaże. Prawdopodobnie jednak pa­
nowanie Napoleona i jego dynastyi skończyło się 
pod Sedan. Na głow ę człow ieka, który niedawno 
stał prawie na czele całej Europy, którego urok 
imponował niemal wszystkim mocarstwom, posypały  
się teraz przekleństwa i o b e lg i, haniebne podejrze­
nia i nielitościwe szyderstwo. Vae v ic tis ! stara to 
kolej świata. Ale ci w szyscy, którzy dziś nęcą się  
nad ofiarą przeznaczeń, powinni pam iętać, że wiel­
kie nieszczęścia mają może większe prawo do sza­
cunku, niż wielkie tryumfy. N ieszczęście ma swój 
m ajestat, który uczcić się god zi... Cesarz Napoleon

nurtujących sił, których działanie te rezultaty w ywołało, na 
próżno szukamy. Na to trzeba było koniecznie zagłębić się 
w literaturze spółczesnej, trzeba było starać się odsłonić 
właściwości charakteru  narodow ego w ogóle i charakteru  
tych osób w szczególności, które na tok w ypadków prze­
ważny w pływ  wywierały. Tego zaś au to r nie zrobił. P raw ­
dziwie trudno sobie w ytłum aczyć, jak m ógł d r Zakrzewski 
tak lekko zbyć, tak z wierzchu tylko dotknąć taką np. po­
stać , że pominiemy inne , jak O rzechow ski, który jest n ie­
jako personifikacją swoich czasów, łączącą w sobie zarazem 
dodatnie i ujemne strony, w którego charakterze odzw ier­
ciedla się charakter całej epoki, zeslrzeliwają się jak w ogni­
sku soczewki wszystkie promienie. A utor trzyma się zaw ­
sze tylko poziomu zewnętrznych wypadków, nie wznosząo 
się nigdzie ani na wyżynę historyka - m yśliciela, z którejby 
w szerokich poglądach panow ał nad całym przedm iotem , 
ani tez nie zapuszczając się w tajemniczą głębię dziejów, 
aby wydobyć na jaw  ukryte siły, k lóre poruszały, iigury 
działające na w idow ni dziejowej. Dr. Zakrzewski przydał 
do przyszłej budowy dziejów reform acyi w Polsce jedną ce­
giełkę, cegiełkę użyteczną, dobrze wygładzoną i wypaloną — 
ale tylko jedną cegiełkę. Ostateczne rozwiązanie zadania, 
rzucenie św iatła z góry na całość przedm iotu , wyrzeczenie 
stanowczego słowa — pozostaw ił ty m , którzy po nim ko­
rzystając z jego pracy, do głębszego i wszechstronniejszego 
zbadania tej samoj kweslyi się zabiorą. W  ogóle w całej 
książce dr. Zakrzewskiego widać za w iele niewolniczej m e­
tody, a za mało praw dziw ej sam odzielności, za wiele 
skrępowania m ateryałem  , a za m ało panow ania nad przed­
m iotem . za mało lejto samodzielności i tegoto panow ania, 
które właśnie stanow ią cechę wytraw nego historyka autora, 
i największą wartość każdego dzieła h istorycznego, które 
chce być czerni więcej, niż prostem  zestawieniem  i obrobie­
niem źródeł. (Dok. nast.)



mó^ł wiele zawinić, ale też  winy swe cięźk§ okupił 
karsy... Niewiadomo zresztą, jaka tragedya odegrała 
ai§ przedtem na polu bitwy pod Sedan , nim N apo­
leon zmuszony został oddać szpadg swą zwyoifz- 
kiemu wrogowi. Sam król pruski wyraża się z sza­
cunkiem o nim. Czekajmy z sądami i k lą tw ą!

Zachodzi teraz niezmiernie ważne p y tan ie , co 
uczynią wobec tej nowej sytuacyi państwa neutralne. 
Katastrofa pod Sedan nie dla Francy i tylko ma 
groźne znaczenie. W ywołała też ona popłoch stra 
szliwy w dyplom acyi europejskiej, a popłoch ten 
ma wszelkie cechy przerażenia i bezradności. Pań­
stwa neutralne znalazły się nagle wobec trudnego 
zadania. Przestrach ich tern większy, im niedołę- 
żniejszą była ich polityka. W  tym przestrachu, w tej 
bezradnej panice zawiera się kara dla europejskiej 
dyplom acyi, m ałodusznej, tchórzow skiej, chwiejnej, 
bijącej hołdy sukcesom , pozbawionej wszelkiego  
moralnego kierunku.

Niezawodnie przyjdzie do iu terw encyi, ale bę  
dzie to prawdopodobnie interwencya dyplomatyczna, 
słaba i bojaźliwa. W  takim razie przyspieszonoby 
pokój, Francya zostałaby na długie lata upokorzoną, 
Prusy utrzymałyby się przy hegemonii europej 
skiej —  ra mimo okropnych ofiar krwi sytuacya po 
lityczna nie zmieniłaby się na lepszą. Powietrze by 
łoby w Europie duszne jak przedtem , na jej hory­
zoncie wisiałyby i nadal chmury pełne piorunów. 
Lat kilka zgniłego pokoju, który jak trawiąca go ­
rączka niszczyłby byt ludów, zmuszając ich do 
zbrojnej gotowości —  a po tych kilku latach nowa, 
okropna wojna. Dziś jeszcze energiczna, silna akcya 
państw, jak Austrya, Anglia i W łochy, mogłaby po­
łożyć tamę pruskiej dumie i zgotować lepszą przy­
szłość Europie —  ale według w szystk iego , co s ły ­
szymy, spodziewać się akcyi tak iej, byłoby prostem  
złudzeniem.

I  S A L I  S E J M O WE J .
10 .  P o s i e d z e n i e  z d n i a  2 .  w r z e ś n i a .

Ks. K r ó l  sk łada do laski m arszałkow skiej wniosek, 
ażeby Sejm uchw ali ł  zm ianę  u s taw y  z r. 1868 względem  
ponoszenia kosz tów  ubog ich  chorych w ten sposób, by tc 
koszta opędzone  były z funduszów  krajow ych . W niosek  ten 
dosta tecznie popar ty  t rak to w a n y  będzie w e d łu g  regulam inu .

P. M a j e r  wnosi,  ażeby Sejm w ezwał W ydzia ł  krajo  
wy, ażeby na p ierwszetn  posiedzeniu  po odroczeniu  p rze ­
dłożył p ro jek t  do  u s ta w y  o chron ien iu  ptactwa. W niosek 
ten uznano  za naglący.

Z po rzą d k u  dziennego nas tąp iło  sp raw ozdan ie  k o m is j i  
ad resow ej o w n iosku  p. C hrzanow skiego  w przedmiocie o- 
b rony  krajow ej.

P. G r o  h o l s k i  p rzedkłada w im ien iu  k o m is j i  n as tę ­
pujący w n io se k .  1) Sejm w zywa rząd, aby przy odbyw ają  
cem się p rze p ro w ad z en iu  o rganizac ji  ob rony  k rajow ej u -  
w zg lędn ione  zostały właściwości kraju, o ile ustaw a na to 
zezwala; 2) Sejm  w zywa rząd, aby starał się o przeprow a 
dzenie takich  zmian w  ustaw ie ,  jakie ze w zględu  na wła 
ściwości k ra ju  są po trzebne .

P. C h r z a n o w s k i  wnosi następującą p o p ra w k ę  : W  y- 
soka izba raczy u c h w a l ić .  Sejm w zywa rząd aby się jak 
najrychlej p o s ta ra ł  o zm ianę ustaw y o organ izac ji  obrony 
krajow ej o d p ow iedn io  n aro d o w y m  właściwościom kraju, i 
aby tak zm ieniona u s ta w a  jak najspiesznie j została p rze ­
prow adzona .

P o p ra w k a  p. Chrzanow skiego  dostatecznie została p o ­
partą. Po d y sk u s j i ,  w  której p. Z y b l i k i e w l c z  przem a 
w ia ł  za w n iosk iem  k o m is j i ,  zaś książę A d a m  S a p i e h a  
za p o p raw k ą  p. C hrzanow skiego  i po  p rze m ó w ien iu  p. G ro ­
cholskiego p rzec iw  tej popraw ce , takow a większością głosów 
została  uchylona a w niosek  komisyi przyjęto.

P. G r o c h o l s k i  oświadcza w im ien iu  komisyi,  że u- 
chw ałą  tą za ła tw ione już zostały petycye w nies ione do  se j­
m u  dom agając  się o rgan izac j i  obrony krajowej na podstawie 
narodow ej.

Książę A dam  S a p i e h a  nie zgadza się \  o św iadcze­
niem , jakoby przyjęciem w n iosku  komisyi za ła tw io n e  juz 
były te petycye i żąda, ażeby izba u m o ty w o w ała  osobną u-  
chw ałą  dla czego tych petycyi zała twić nie m o ż e ;  wnosi 
p rzeto ażeby ze w zględu  na to, że obecna u s taw a o organi 
zacyi obrony  k ra jow ej n ieodpow iada  po trze b o m  kraju  i że 
n ie m a  gwarancyi,  że o b rona  krajowa użytą będzie w  Inte 
resie kraju , Sejm oświadczył,  iż uznając po trzebę zmiany tej 
u s ta w y  odpow iedn io  po trzeb o m  kraju, nie może na teraz 
u w zg lędn ić  petycyi.

P. G r o c h o l s k i  o św ia d c z a ,  że w n io s e k  ten  n ie  był 
p r z e d m io t e m  o b r a d  k o m is y i ,  n ie  może p rzeto  o b j a w ić  z d a ­
n ia  k o m is y i .  O s o b i ś c i e  j e d n a k  o ś w ia d c z a  s ię  p r z e c iw  te m u  

w n io s k o w i .
P. K l a c z k o  rob i uw agę, że wniosek ks Adama Sa­

piehy pos taw iony  ex a b ru p to  juz  po zamknięciu  d y sk u s j i  
sprzeciwia się regu lam inow i.

P. Z y b l i k i e w i c z  w nosi ażeby wniosek ten odesła 
no do komisyi. Wniosek ten przyjęto

P rzystąp iono  po tem  do w yboru  delega ta  do Rady p a ń ­
stw a na miejsce p. Krzeczunowicza z p o śród  p o s łó w  o k rę ­
gów  wiejskich  : L w ów , Gródek, S am bor ,  Turka, Drohobycz, 
R udki i Łąka Rezulta t g łosow ania nas tęp u jący :  „G łosu ją ­
cych było 92. P. B a r t o s z e w s k i  o trzym ał 57 głosów, 
prze to  wybrany.

Nastąpiła d y sk u s ja  nad w niosk iem  księcia Adama Sa­
piehy w sp raw ie  petycyi tyczących się organizacyi obrony 
krajowej.

P. G r o c h o l s k i  oświadcza, że kom isya ad resow a  o b ­
staje przy sw ojem  zdaniu , iż pow zię tą  już uchwałą petycye 
w m ow ie  będące zostały zała tw ione.

Przy  g ło sow an iu  wniosek księcia Adam a S a p i e h y  
większością g łosów  został uchylony.

P. S p ł a w i ń s k l  przedkłada sp raw ozdan ie  kom isyi 
szpitalnej o w niosku  p. W olsk iego  w  przedm iocie  oddania  
przez W ydzia ł  k rajow y n adzo ru  chorych  w  pow szechnym  
szpitalu lw ow sk im  S ios trom  m iłosierdz ia  św  W incen tego  a 
Paulo. S praw ozdaw ca odczytuje w niosek  p. W o lsk ie g o ,  p e ­
tycye gminy miasta  L w o w a  z p ro te s tem  przec iw  zaw arte j 
przez W ydzia ł k rajowy u m o w ie  z S io s tram i m iłos ie rdz ia  i 
p e ty c ję  T ow arzystw a lekarzy galicyjskich w  tym  samym 
przedmiocie. Komisya w n o s i :  1) Uznać u m o w ę  W y d z ia łu
k ra jo w e g o  z S ios tram i m iłosierdz ia  za n iew ażną i nieobowią- 
żującą; 2J przyjść nad w niosk iem  p. W olsk iego  do  p o rzą d k u  
dz iennego ; 3) upow ażn ić  W ydzia ł k ra jo w y  do zaw arcia  n o ­
wej um ow y z S ios tram i m iłos ie rdz ia ;  4) polecić W ydzia łow i 
k ra jo w e m u ,  ażeby p ro jek t  um ow y przed łożył S ejm ow i.

G. k. k o m i s a r z  r z ą d o w y  o św ia d cz a ,  iż rząd nie 
m oże się zgodzić z zapatryw an iem  komisyi,  jakoby  W ydz ia ­
łow i k ra jow em u  nie przysłuzało  p raw o  za p row adzen ia  zmian 
w urządzeniu służby szpitalnej.  W y d z ia ł  k ra jow y  zawierając 
u m o w ę  z S iostram i m iłosierdzia nie uw zg lędn i ł  je d y n ie  lej 
okoliczności,  iż zmiany, jakie w zarządzie szp ita lu  w skutek 
tej um ow y nastąpić m u sz ą ,  m ogą być w p ro w a d z o n e  tylko 
za porozum ien iem  się W ydzia łu  k rajow ego z w ładzą  r ią d o -  
w ą ,  k tó re  to po rozum ien ie  dotychczas nie nas tąp iło .

Przy d y sk u s j i  p rzem aw ia ł  p. D u n a j e w s k i  przeciw  
w nioskom  k o m isy i ,  dow odząc zupełnej kom petency i W y ­
działu k rajow ego do zawarcia um o w y  z S io s tram i m iło s ie r ­
dzia. W  końcu wyczerpującej m ow y , w  k tó re j  wyłuszczył 
właściwe s tanow isko  W ydzia łu  k ra jo w e g o  l p o d n ió s ł  poży­
teczność z m ia n , jakie w  zarządzie powszechnego szpita lu  
lw ow sk iego  w ynikną w skutek  poruczenia  n a d z o r u  chorych 
tego zak ładu  S ios trom  miłosierdzia p rzed łożył następujący  
w niosek: W zau fan iu ,  że W ydzie ł k ra jow y u w z g lę d n i  d y ­
rektyw y wskazane w  sp raw o zd a n iu  komisyi i po  ścisłem 
z b a d a n iu  s to sunków  is tn ie jąc /ch  zaprow adzi zmiany o d p o ­
wie Jn e  w  u m o w ie  zawartej z S ios tram i m iłos ie rdz ia ,  Izba 
przechodzi nad w n ioskam i k o m is j i  do po rzą d k u  dziennego.

P. K a b a t  po  dłuższej p rzem ow ie  przeciw  w nioskom  
komisyi w n o s i ,  ażeby izba nad tem i w nioskam i przeszła  do 
porządku  dziennego.

P. G n i e w o s z  wyjaśnia s tosunek  w jak im  W ydział 
u ra jow y zostaje do in s ty tu tu  pow szechnego  szp ita lu  we 
L w ow ie .  Mówca oświadcza się p rzeciw  w n ioskom  k o m is j i  
i w n o s i ,  a^eby Izba poleciła W ydzia łow i k r a jo w e m u ,  by 
w drodze dodatkow ej um ow y zm ienił  n iek tóre  punk ta  , i 
ażeby na przyszłej s e s j i  p rzedłożył Se jm ow i szczegółowy 
rozkład  kosz tów  przypadających na pojedyncze oddziały 
szpita lu  pow szechnego  we Lw ow ie.

Po przem ów ien iu  p. K r z e c z u n o w i c z a  za wnio 
skiem p. K a b a t a ,  i p. S p ł a w i ń s k i e g  o za wnioskami 
komisyi zabrali głos w im ien iu  W ydzia łu  pp.  H a l l e r  
K r a i ń s k i .  Przy g łosow aniu  w niosek p. K a b a t a  o pro 
s te  przejście do  porządku  dziennego zosta ł  uchylony, wnio 
sek p. D u n a j e w s k i e g o  z m o ty w o w an e m  przejściem 
do porządku  dziennego został przyjęty.

M a r s z a ł e k  odracza Sejm  az do dalszego na jw yż­
szego postanow ienia  Najjaśń. Pana. Koniec posiedzenie o 
godzinie 4tej po po łudn iu .

T E A T R  W O J N Y .
Z niesłychanym  pospiechem  o d g ry w a  się na ziem 

francuzklej w ielka trajedya dziejowa. W yp ad k i  p o s tę p u ją  i 
tak gorączkow ą szybkością , że n iepodobna zastanaw iać sfi 
nad  n iem i z ch łodną  rozwagą.

B itw a pod  Sedan s toczona 30., 31. s ie rpnia  i I. wrześ 
nia skończyła się zupe łnem  z w y d ę z tw e m  Prusaków . Cesarz 
Napoleon złożył szpadę w ręce króla W ilhe lm a  a armie 
40tysięczna a w ed łu g  wersyl pruskiej 80tysięczna kapitu ło  
wała. Całe to zdarzenie otoczone jest jeszcze dotąd laką cie 
mną i zagadkow ą p o m r o k ą , że w  tej chwili gdy to pisze­
my nie można myślić ani o szczegółach ani o obliczeniu j e ­
go ogrom nych  nas tęps tw .  P ew ną  je s t  tylko rzeczą, że oo 
stoczenia b itw y pod  W a te r lo o  zdum iona  E u ropa  nie wi 
działa dotąd jeszcze tak s traszliwej katastrofy. Z czasem do 
piero odsłonią się przed nam i szczegóły tych w ypadków , * 
bliskie nas tęps tw a  lej katastrofy będą najlepszą m iarą jej 
dziejowej wagi.

Mim owoli n asu w a  się py ta n ie ,  dlaczego a rm ia  Mac 
M ahona po s toczeniu rozpaczliwej walki ulegając i tym ra 
zem liczebnej przewadze złożyła broń  przed w rog iem  i ni< 
przedarła  się przez szyki nieprzyjacielskie , ażeby ją p rzy­
najm nie j  neu tra lna  Belgia rozb ro i ła?  Zdawało s ię ,  że ta

rozpaczliwa kapitulacya jest w ynik iem  dem ora lizac ji  żołn ie­
rzy 1 Ich n ieufności do naczelnych w odzów  Późniejsze tele 
gram y jednakże u t r z y m u ją , że a rm ia  zam knię ta  w  Sedan 
nie w iedz ia ła  nic o zawartej kapitulacyi i w iadom ość o tym 
ok ropnym  w yp ad k u  przyjęła szm erem  n ie za d o w o len ia , za­
strzeleniem jenera ła  de Failly 1 F rossa rda  a wreszcie s ta ­
nowczym o porem  Dotąd jeszcze miała arm ia d o trw ać  w  tym 
o p o r z e , a przynajmniej jeszcze nazajutrz  po b itw ie  w e d łu g  
doniesień  telegraficznych żołnierze nie złożyli broni 1 g o tow i 
byli do  najrozpaczliwszego kroku .

Zdaje się tedy do tąd  p rzy n a jm n ie j ,  że k ap i tu la c ję  tę 
podyk tow ała  gene ra łow i W im p fen  ro z w a g a ,  ch łodne  oce­
nienie rozpaczliwej pozycyi i chęć ocalenia życia 80 tysięcy 
biednych ludzi otoczonych żelaznym m u rem  300 tysięcy b a ­
gnetów  !

Cesarz Napoleon został jeńcem  króla W ilhe lm a, złożył 
swą szpadę w jego ręce ,  „skóro  —: jak m ó w i w lis'cie do 
króla prusk iego  — nie udało m u  się zginąć w walce.“ P o d ­
danie się Napoleona, jego spo tkan ie  z kró lem  W ilh e lm e m ,  
a wreszcie i fakt,  że król W i lh e lm  przeznaczywszy Napoleo 
nowi za miejsce p oby tu  W ilh e lm sh ó h e  przewieść go ma 
przez Belgię do Niemiec i to nie w tej chw il i  jeszcze, n a ­
p ro w ad za  dzienniki na dom ysł,  te  krok  ten  Napoleona w y­
nikł z politycznej rachuby i że król W ilhe lm  układa się m o . 
ze z sw oim  jeńcem o pokój. Domysł ten nie zgadza się z 
późniejszem i doniesieniami, w ed ług  których  cesarz Napoleon 
uw iad o m ił  ciało p raw odaw cze o gotow ości swej do abdyka 
cyi. N iepodobna przypuszczać, by cesarz N apoleon po takiej 
straszliwej katastrofie, w  k tó re j  dzięki tylko ja k iem uś  f a ta ­
l izm ow i nie m óg ł znalezć pożądanej śmierci, m yślał jeszcze
i tylko o ocaleniu dynasty i swojej i ażeby król W ilhe lm  u -  
k ładać się zechciał o pokój z sw oim  jeńcem, k tóryby  m u  nie 
m ógł dać  najmniejszej rękojm li dotrzym ania  przyję tych zobo­
wiązań i w ypełn ien ia  w aru n k ó w  u k ła d u

Marszałek Mac Mahoń, który będąc ciężko r a n n y m , już  
w os ta tn im  dn iu  b itw y sam nie dow odził ,  je s t  najczystszą 1 
najszlachetniejszą ofiarą b łę d ó w  i fatalizmu ciążącego w  tej 
kam panii  na F ra n c j i  Książę Magenty nie zgadzał się z p la ­
nem, k tóry  sp row adz i ł  tę katastrofę ,  poddał się tylko d w u ­
k ro tn e m u  rozkazowi rady wojennej w  Paryżu 1 pad ł  ofiarą 
sw ego  posłuszeństw a. Obecność cesarza w  arm ii opóźniała  
zapew nie  bardzo  znacznie p o ch ó d  jej ku Sedan a plan ten 
m óg ł się jedyn ie  udać  przy n iesłychanym , p raw ie  niem ożli­
w ym  pospiechu . Krąży po g ło sk a ,  że m arszałek  Mac-Mahon 
miał sobie życie odebrać. Chętnie  nie dow ierzam y tej p o ­
głosce o śmierci tak dzielnego i szlachetnego w o jow nika  F ra n c j i .

Co da le j?  wojna czy p o k ó j?  Na py tan ie  to  od p o w ie  
n ie b aw em  Paryż, gdzie się obecnie spe łn ia  także og rom na  
katastrofa dziejowa. Po posiedzeniu ciała p raw odaw czego  z 
4 września, Gam betla  i dep u to w a n i  lewicy z t łu m em ! 'u d u  
udali się p rzed  Hotel dc Villa, gdzie p ro k lam o w a n o  rzecz­
pospolitą i następujący rząd p ro w iz o ry c z n y : Trochu, Gam- 
belta, S im on, Pelletan, Favre,  Ferry , Keratry, C rem leux , P i­
card, Grevy.

F ak t  ten doniosły wzbudzić może s łu szną  obawę, ii 
ten p rz e w ró t  w ew nętrzny, dokonany w chwili ,  gdy  n ie p rz y ­
jaciel stoi pod  m u ra m i Paryża, w płynąć  może n iekorzystn ie  
na dalszą ob ronę  F ra n c j i .  Ale z d rugiej s t ro n y  mniejmy 
nadzieję, że proklainacya rzeczypospolitej jak p rąd  e lektrycz­
ny w strząśnie całą F ra n c ją  i w y tw orzy  z zastępów  im tu 
•traszną falangę, k tó ra  w y tęp i  do szczętu te h o rd y  krzyżac- 
zie, k tóre  grasują dzisiaj po  św ię te j ziemi francuskiej i jak 
niegdyś Attyla grożą św ia tu  n iewolą  i zniszczeniem! Paryż 
noże wytrzymać oblężenie zanim da m u odsiecz a rm ia  tw o ­
rząca się nad  Loirą i d ru g a  arm ia  z L ugdunu ,

T ru d n o  odgadnąć jaki los czeka m arszałka Bazaina, 
am kniętego  w' Metz. Marszałek Bazaine bił  się 3 1  s ie rpnia 

1 września z księciem Fryderyk iem  Karolem, spodziewająo 
• ię, że M ac-M ahon pokonawszy tym czasem  P ru sa k ó w  pod 
Sedan, zbliży się do  niego. Nie mogąc się doczekać Mac- 
Mahona, Bazaine w rócił  do tw ierdzy Metz. A strasznie m u 
dał w tej d w u d n io w ej  walce zm altre tow ać  P rusaków , skoro 
*aml w s w y m  b iu l e ty n i e  od d a j ą  ho łd  m ę z tw u  francuskiemu. 
Mniemamy wszakże, te  m arszałkow i uda  się prze łam ać szy-
ii  wycieńczonej armii księcia Fryderyka Karola i przedrzeć 
dę pod Paryż.

S tra ty  pruskie pod Metz są w ed łu g  depesz niemieckich 
niesłychane. Dla tego też p raw d o p o d o b n ie  nie tak rych ło  
tanie kró l  W ilbe lm  pod Paryżem.

Wiadomości polityczne.
A u s t r y a  - W ę g r y .  Wiener Ztg. ogłasza nas tępujący

patent cesarski z dnia 2. września 1870 :
My f ranc iszek  Józef I z bożej łaski , Cesarz austryacki,  

* ról w ęgierski itd. i Id. czynimy w ia d o m o :
Zebranie się Rady pańs tw a zw ołanej p a ten tem  Naszym 

« 30go lipea b r  do Naszego g łów nego  i s tołecznego m iasle  
Wiednia na d. 5 września b r., nas tąp i  w  d n i u  15.  w r z e -
ś n i ą  187.0... . . ’___ ,,

Dan w Naszem g łów nem  i s tołecznem mieście W ie d n iu  
i. 2. w rześnia tysiąc o śm set siedemdziesiątego, Naszego zaś 
panowania dw udzies tego  d rug iego  roku.

Franciszek Józe f w. r.
Potocki w. r. Taaife w. r. Tschahuschnigg w. r. 

Holzgethan w. r. Petrino w. r. Stremayr w. r.



t  sejmu galicyjskiego udają się do Rady państwa n a ­
stępujący posłow ie:

Emil T o r o s ł e  wi c ? ,  Franciszek T o r  os  l e w  ic  z, Apo 
llnary J a w o r s k i ,  hr. August Ł o ś ,  Julian K l a c z k o ,  Ed- 
ward D z w o n k o w s k l ,  dr. Gustaw P i o t r o w s k i ,  Kazi­
mierz G r o c h o l s k i ,  Jan C z a j k o w s k i ,  hr. Ludwik W o- 
d z i c k i ,  Eustachy R y l s k i ,  Kajetan Ag o p s o w ic z ,  Tomasz 
H o r ó d y s k i ,  dr.Franciszek S m o l k a ,  dr Ferdynand W e i ­
g e l ,  dr  Mikołaj Z y b l i k l e w i c z ,  dr. Euzebiusz Cz e r ­
k a  w s k  i ,  dr. Józef W e r e  s z czy  ń s k i , hr. Władysław 
B a d e n i ,  Kriysztof B o g d a n o w i c z ,  Zygmunt S a w c z y ń -  
s k l ,  dr. Julian P f e i f f e r ,  B a r t o s z e w s k i ,  Mieczysław 
S z c z e p a ń s k i ,  Bazyli C u ł k o w s k l ,  Mikołaj W o l a ń s k i ,  
Michał D e m k ó w ,  Jozef J a s i ń s k i ,  Apolinary H o p  pe n .  
hr. Włodzimierz B a w o r o w s k i ,  Jan B o d n a r ,  dr. Ambroży 
J a n o w s k i ,  Julian K i r c h m a y r ,  Henryk K o n o p k a ,  
Szcięsny F i r l e j ,  Piotr G a r b a c z y ń s k i ,  hr. Jan T a r ­
n o w s k i ,  dr. Amirzaj R y d z o w s k i .

Z powodu znanego wniosku p. WÓL kiego,' piszą z Po­
znania do Czasu .'

„Działanie sejmu lwowskiego śledzimy z baczną uwagą 
a obawą lichych rozterek ostatniej kadencyi. Bolejemy, że 
sejm w tak ważnej chwili ma amatorów, jak poseł Wolski, 
do staczania walk z Siostrami miłosierdzia. Kiedy się chce 
mieć „strzelców wogezkich,* to i Siostrami pomiatać nie 
trzeba Uczmy się od P rusaków : rząd i kraj protestancki, 
a ma obecnie 800 różnych z a k o n n i c  k a t o l i c k i c h  i 
przeszło 100 z a k o n n i k ó w  do obsługi rannych użytych, 
oprócz kapelanów wojskowych. Ma zaś tę ogromną liczbę 
1 pomoc, bo rząd nie protegował zachcianek podobnych, 
jak wnioski posłów niby katolików we Lwowie."

Rada miejska w Innsbrucku uchwaliła jednogłośnie 
w y s t o s o w a ć  adres do ministerstwa z prośbą o wybory bez­
pośrednie do Rady pań-twa z powodu odmówienia przysięgi 
przez d piitowanych stronnictwa kościelnego

Do Pragi przybył De Pretls (kierownik ministerstwa 
handlu i poseł sejmu pragskiego) ażeby po raz ostatni dora 
dzać obesłania Rady państwa. W przeciwnym razie, rząd 
rozpisze bezpośrednie wybory. Deklaranci oświadczyli goto 
wość obesłania z zastrzeżeniem, lecz takiego obesłania nie 
chcą przyjąć niemieccy posłowie. W obec wypadków w o­
jennych adres szlachty czeskiej inaczej ułożono.

F r a n c y ą  spotkała katastrofa, której przed kilkoma 
doiami jeszcze nikt przewidzieć nie m ógł:  armia Mac-Mahona 
kapitulowała w Sedan; cesarz Napoleon oddał się królowi 
pruskiemu. „Dziś pierwszy akt trajedyi odegrany —  powia 
da Czas — dzieje imperyalizmu zdają się być zamknięte, 
dziś nie rząd ten lub ów, lecz pozostaje F ra n c ja ,  na którą 
przyszła kolej stanowczego przemówienia. Nie przesądzamy 
nas tęp s tw a , lecz jeżeli krociowe armie poddawać się mogą, 
to kraj kilkudziesiąt milionowy, którego bohaterstwo 1 o- 
fiarność są znane, nie poddaje się tak łatwo. Wojna nie 
może przeto w tej chwili być uważaną za skończoną, przy­
bierze ona tylko prawdopodobnie  inną p o s tać , inne fazy, a 
może i sprowadzi inne rezultaty. Wojna polityczna dobiegła 
do kresu , wojna narodowa rozpocznie się dopiero*. Są to 
wszystko wydarzenia, które nawałem swycb nieobliczonych 
skutków wytrącają pióro z ręki. Ale oto ważniejsze telegra 
my od soboty.

B e r l i n  d. 2. września. Słychać t u , że Napolen III. 
dostał się w Sedan do niewoli, 1 że straty pruskie są nie­
zmierne.

B e r l i n  3. września. Król do królowej Augusty w 
Berlinie Z pod S e d a n u  d. 2 września o godz. i ' / ,  po 
południu. K a p i t u l a c j a ,  w skutku której c a ł a  armia w 
Sedan poddaje się w n ie w o lę , zawartą właśnie została z 
jenerałem W i m p f f e n ,  który w miejsce rannego M a c  
M a h o n a dowodził. C e s a r z  oddał mi s a m e g o  s i e b i e  
tylko, gdyż nie prowadzi dowództwa i zostawia wszystko 
rejencyi w Paryżu. Miejsce jego pobytu naznaczę ja po wl 
dzeniu się z nim, a spotkanie to zaraz nastąpi. Co za obiót 
rzeczy za zrządzeniem Bożem!

B r u k s e l a  d. 3. września. Liczba wziętych w niewolę 
Francuzów wynosi 80.000. Bitwa poczęła się przedwczoraj 
o godz. i i .  rano pod murami Sedanu; około godz 2. 
p rze rw an a , wszczęła się na nowo o godz. 3 , a o 5. skoń­
czona. Mac-Mahon został do Sedan odparły i przez 250000 
prusaków  osaczony. O godz. 6. przybył (do Prusaków) ofi­
cer sztabowy jako parlamentarz , potem jcneralny adjutant 
Orel.iy. Prusacy żądali zdania się na łaskę i niełaskę Nagle 
zawołali żo łn ierze . Cesarz jest t u ! Równocześnie nadszedł 
własnoręczny Hst cesarza, oświadczający, że, ktedy mu się 
nie udało zginąć, składa szpadę w ręce króla. W k w a ­
drans polem zagrały kapele pruskie. Uniesienie bez granic. 
Wczoraj przybył cesarz w towarzystwie kilku jenerałów do 
głównej kwatery pruskiej.

B e r l i n  3. września Cesarzowi Napoleonowi III. miał 
król wyznaczyć Królewiec za miejsce pobytu. Ostrzeliwania 
fortec Metzu i Strasshurga zaprzestano. .

B r u k s e l a  d. 3. w-rześnia. Etoile belye donosi,  że ja 
kiś żołnierz francuzki zastrzelił jenerała Failly. Następca 
t ro n u ,  Steinmeiz 1 Fryderyk Karol ze swemi arm iam i, po 
splesznemi marszami ciągną na Paryż.

M o n a c h i u m  3. września. Straty pruskie w ostatnich 
bitwach 9ą ogromne (unyeheure). Prawdopodobnie wojna 
toczyć się będzie dalej Spodziewają się zawieszenia broni.

P a r y ż  3. września. Rada ministrów wydała następu 
jącą proklamacyę: „Francuzi! Wielkie nieszczęście dotknęło 
ojczyznę naszą. Po trzydniowych bohaterskich walkach a r ­
mia Mac-Mahona przeciw trzykroćslotysięcom nieprzyjaciół 
uległa! 40.000 żołnierzy wzięto do niewoli. Jenerał W imp- 
fen, który w miejsce ciężko rannego Mac Mabona objął do­
wództwo , podpisał kapilulacyę. To okropne nieszczęście nie 
złamało naszej odwagi. Paryż jest w stanie obronnym. W 
całym kraju organizują się siły wojskowe. W kilku dniach 
stanie nowa armia pod murami Paryża. Druga armia tw o ­
rzy się nad Ligerą. Wasz patryotyzm i energia ocalą Fran- 
cyę. Cesarza w walce pojmano. Rząd zgodnie ze wszystkie- 
mi władzami publicznemi uczyni wszystko, czego wymaga 
groźne położenie nasze*. Rząd o katastrofie Mac-Mahona j 
udaremnionej wycieczce Buzaina udzielił wiadomości senato­
wi i Ciału prawodawczemu. Palikao oświadczył: Rząd roz­
winie wszelką energię i pierwej nie spocznie, dopokąd pru 
ska rasa nie będzie wypędzona z ziemi francuzkiej* Jules 
Favre rzekł: Wszyscy zgadzamy się jednomyślnie na obronę 
kraju do ostatniej kropli krwi. Favre stawia wniosek aby 
wszystkie władze połączyć w ręku jenerała Trochu. W ięk­
szość Izby i Palikao protestują. Następuje zamieszanie. Gdy 
to się uśmierzyło, uchwalono nagłość wniosku do ustawy, 
powołującej wszystkich bez wyjątku obywateli Francyi, bez 
zennych i żonatych od lat 20 do 35, w szeregi armii.

P a r y ż  4. września. Posiedzenie Ciała prawodawczego 
1 godz. po północy. Palikao oznajmia, iż jedna część wojska 

jest w Sedan, inna kapitulowała, Cesarz jest jeńcem. Wobec 
tych wiadomości dla ministerstwa jest nlepodobnem roz 
prawy zawiązać nad możliwemi wynikłościami tego zdarzę 
nia. Ministrowie nie mogli się jeszcze porozumieć , więc 
Palikao żąda odroczenia rozpraw do jutra Jules Favre sta 
wia wniosek , aby cesarza i jego dynastyę pozbawić wszy* 
stkich pra w, jakie konslytucya un nadaje i mianować ko- 
misyę z Ciała prawodawczego, wyposażoną we wszystkie 
prawa rządu i mającą roisyę w y p ę d ź  nieprzyjaciela z ziemi 
francuskiej. Jenerała Trochu zaś pozostawić jeneralnym gu­
bernatorem Paryża. Wniosek ten przyjęto głębokiem m il­
czeniem. Izba uchwala zebrać się dzisiaj w południe.

B r u k s e l a  4. września. W edług nadeszłych tu wia­
domości między armią francuską pod Sedan wielkie wzbu­
rzenie. Do wczoraj jeszcze broni nie złożyli. Część armii 
cofnęła się do Sedaa i tam zamknęła. Jenerałowie francuscy 
wraz z cesarzem nie śmią wracać z głównej kwatery
pruskiej.

B r u k s e l a  4. września. Ce-az z swą świtą w Towa­
rzystwie pruskiego jenerała wczoraj po południu przybył 
do Boullon (miasto w Belgii na granicy Francyi naprzeciw 
Sedan) w podróży swej na Liittlch do Niemieo Król i ce­
sarz upraszali wspólnie rządu belgijskiego o dozwolenie 
przejazdu cesarzowi.

B r u k s e l a  4. września. Zapewniają, że cesarz wczo­
raj był w Bouilon ł dzisiaj miał dalej jechać Niepewnem 
jest czy cesarz podróż do Niemiec bez przerwy natychmiast 
odbywać się będzie Liczba internowanych w Belgii dotąd 
żołnierzy francuskich 14,500, między temi jenerał Septeuile

B e r l i n  d 4. września. (Telegram króla do królowej): 
Varennes dnia 4. września; „Co za wzruszająca chw ila ,  to 
spotkanie z Napoleonem ! on przygnębiony, ale pełen go­
dności i rezygnacyi. Wskazałem mu na miejsce pobytu 
W ilhe lm shóhe , zamek pod Kassel Widzenie się nastąpiło 
w małym zamku przed zachodnim stokiem twierdzy Sedan 
Ztamtąd udałem się na przegląd w o jsk , stojących do koła 
Sedan Przyjęcie ze strony wojska możesz sobie wyobrazić! 
Nic do opisania !

P a r y ż  4. września. W Izbie przedkłada Palikao wnio 
sek do stawy, dotyczącej utworzenia Rady rządowej i obro­
ny krajowej z 5 członków, wybranych przez Izbę. Miano 
wanl ministrowie mają być członkami tej Rady i kontra- 
sygnować jej uchwały, a Palikao jenerał - le jtnantem  Rady 
Jules Favre żąda pierwszeństwa dla swego wczorajszego 
wniosku. Thlers stawia wniosek, podpisany przez 45 człon 
ków lewego i prawego ś ro d k a , dotyczący mianowania ko- 
misyi rządowej i obrony krajowej przez Izbę ; konstytuanta 
ma być zwołaną , jak tylke dozwolą s to su n k i ; Palikao oś­
wiadcza, iż zgadza się aby zapylać kraju po usunięciu tera­
źniejszych kłopotów. Izba uznaje nagłość wszystkich trzech 
wniosków, i odsyła je do biór.

P a r y ż  4. września (wieczór). Trybuny i sala Ciała 
prawodawczego napełnione lu d e m , żądającym usunięcia dy­
nasty! , i proklamowania republiki. Wielu posłów opuszcza 
izbę. Gambella wzywa lud do uszanowania wolności obrad. 
Usiłowania są n adarem ne ; agitacya nie do opisania. Na 
ulicy entuzyatyczne w o łan ia : Niech żyje rzecz pospolita ! 
Ludność , gwardye narodowe i żołnierze fraternizują. Gam- 
betta i deputowani lewicy proklamują usunięcie dynastyi. 
Zapewniają, te  deputacya lewicy z ludem udaje się do Ho 
tel de ville, aby następujący rząd prowizoryczny proklamo­
wać : Trochu, G am be tta , S im on, P e lle tan , Favre, Ferry, 
Keratry, Cremiex, Picard, Grevy.

P a r y ż  4. września w p ó ł  do fiłej wieczór Niesłychani 
tłumy ludu przed Hotel de YTlle obwołują republikę ; zape

I w n ia ją , że rząd prowiryczny już ukonstytuowany. Żadnych 
nie ma nieporządków.

Z pow odu odmówienia wychodźcom naszym przez 
rząd francuzki pozwolenia formacyi osobnego legionu, tym­
czasowy komitet emigracyjny wydał następującą odezwę :

Do wychodźców polskich ic Paryżu.
R o d a c y !

Paryż przygotowany na przyjęcie bliskiego już nie­
przyjaciela ; naród cały się uzbraja. Za dni kilka moze. 
wrogie nam od wieków hordy pruskie obiegną stolicę 
Francuzów.

Mamyż wyczekiwać bezczynnie?
Nie możemy walczyć pod sztandarem narodowym ; 

lecz uczucie bratniej przyjaźni dla Francuzów, gościnność 
jakiej u nich doznajemy, i honor nakazują nam stanąć do 
zbrojnych szeregów.

W tym celu, komisya tymczasowa, porozumiawszy się 
i jenerałem \N ysockim, zaprosiła Towarzystwo wojskowych 
polskich, aby się toz zajęło ułożeniem listy zapisowej Pola 
ków, mogących wziąć udział w obronie Paryża i przygoto­
waniami pofrzebnemi do wystąpienia zbrojno.

Od dnia 25. b. ui , ta lista będzie otwartą przy ulicy 
Racine 7, w sali posiedzeń Towarzystwa wojskowych pol­
skich , od godziny lOtej z rana do godziny lOtej wieczór.

Wszelkie bliższe objaśnienia lam udzielone będą kaz
demu.

W zywamy więc was Rodacy do spiesznego zapisywa­
nia się, abyśmy w danej chwili znaleźli się we właściwym 
porządku I nie byli ostatnimi w  obronie zagrożonej wolno­
ści braci naszych Francuzów.

Niech żyfe Polska! niech żyje Francja!
Paryż dnia 23 sierpnia 1870 roku.

Członkowie komisyi tymczasowej:
Cent ( k s j , E lza n o u sk i Sew eryn , Gasztowtt W acław , 

De Jean W o lsk i , K lukow shi E ustachy , Konwicki 
Stanisław, Kwiatkowski J ó z e f , Latkow ski F ra n c i­
szek, Paszkow ski M ieczysław , Ruszczeivski H iero­
nim  , W ładyczański Józef.

I rócz lego wydała Rada Towarzystwa wojskowych 
polskich następującą o d e z w ę .

D o  E m i g r a c j i  P o l s k i e j  
R ada Towarzystwa wojskowych polskich w Paryżu.
W obecnych wypadkach poczuwając się do obowiązku 

wspólnej obrony wraz z mieszkańcami Paryża, zawiadamia­
my Was szanowni Rodacy, te  od dnia jutrzejszego do Igo 
września sala Towarzystwa naszego, przy ulicy Racine 7, o- 
twartą będzie do zapisywania się dla tych rodaków', którzy 
chcieliby wspólnie stanąć na wałach w obronie Paryża.

Paryż dnia 26. sierpnia 1870 r.
Prezes Towarzystwa Jenerał Czapski.

Członkowie Rady wykonawczej:
Podpułkownik H enryk Jędrzejewicz.

Kapitan E ustachy K lukow shi.
Porucznik M ich a ł M ycielski.

P. S. Formacya skompletowaną będzie Igo września, 
lista jednakże zostanie nadal otwartą.

P r u s y  B e r l i n  3 w-rzesnia. Berlin obchodzi zwycię­
stwo w sposób niebywały, zapał nie do opisania. Tysiące 
przeciągają ulicami, śpiewając pieśni narodowe i wznosząc 
wiwaty przed pałacem królewskim na cześć króla, królowej 
i armii, tudzież przed pomieszkaniami Bismarka, Roona i 
Moltkiego.

W ło c h y .  Do Vaterlandu piszą z Rzymu : „Ojciec św 
nie był jeszcze nigdy do tego stopnia wszelkiej pomocy ludz­
kiej pozbawiony, jak w chwili obecnej. Piemontczyoy całe 
małe państwo kościelne otoczyli od strony lądu i morza 
jakby pierścieniem żelaznym. Armta 40tysięczna z wieloma 
.itiuiami, ustawioną już jest na północnej granicy, a jeszcze 
zawsze nadchodzą wojska, jak gdyby chodziło o pokonanie 
wielkiej siły zbrojnej i o zdobycie mocnych warowni Depu- 
tacye we Florencyi napierają na ministeryum do szybkiego 
działania i obsadzenia Rzymu, ażeby przy możliwym kon­
gresie przyszłym znalazło się już fa it accompli. Ministeryum 
zaręcza, że zastosuje się do życzeń narodu, ale domaga się 
wolnej ręki w działaniu, Rzym musi być moralnymi ś ro d ­
kami a nie przemocą zdobyty. Moralne środki są znane: 
prowokuje się rozruchy, wysyła się w tym celu agentów do 
Rzymu, kaze się wygnanym Rzymianom adresy układać, i 
przyjmuje się deputacye od spiskowców, którzy u rządu p o ­
mocy przeciw papieskiej tyranii domagają się. Ministrowi 
Visconti- Venosta przypomniano słowa R ouher’a, że Włosi 
nigdy — jam a is  — do Rzymu nie pójdą, ale odpowiedź brzmia­
ła, że słowa te wymierzone były przeciw garybaldzistom, nie 
zaś przeciwko tym, co prowadzą dalej politykę Cavour’a 
W r. 1867 wysłano naprzód garybaldzistów. To się więcej 
nie pow tórzy ; nie chcemy, oświadczył minister niedawno, 
drugiej Mentany. Jeśli Piemontczycy przyjdą, to przybędą 
tym razem ze silną armią regularną, której Papież nie m o ­
że najmniejszego oporu  stawić. Armia papieska, a gdyby na 
wet była czte.-ykroć liczniejszą jak jest, nie może niczego 
zdziałać przeciwko tak wielkim siłom zbrojnym, jakie obec­
nie nagromadzone są w Terni, Rieti, Spoleto, Orvieto i na 
południu. Od roku korpus żuawów i legionistów zmniejszył 
się znacznie, a prawie nikt nie przybywa teraz, albo raczej



nikt z przyczyny wojny przybyć nie może', dla czego też 
depot w Marsylii zwinięto. Nawet św iętopietrze skąpo przy­
pływa. gdyż wojna l bez tego najcięższe ofiary nakłada. W i­
doczna zatem, że położenie Rzymu i Ojca św. jest bardzo 
sm utne i niebezpieczne. Do Civilta Vecchia przybył z Malty 
angielski okręt wojenny 1 powiadają, że takowy oddano pod 
rozporządzenie Ojcu św., gdyby cbciał do Malty udać się. Ci 
Anglicy są też szczególni ludzie. Najprzód pomagają wygnać 
Ojca św. z jego w łasnego dom u i kraju, potem pokazując 
<ię w spaniałom yślnym i, ochraniają Papieża. Zewsząd perfidyal

„A katolicka A ustrya ? Boże zm iłuj s i ę ! Beust, mini- 
i te r  apostolskiego m onarchy, jest w łaśnie głów nym  sprawcą 
najnowszych udręczeń Papieża. W e Florencyi doradzał, bez 
zw łoki iść do Rzymu. A usirya tym sposobem  sprzeniew le 
rzyła się swojoj misyi, być podporą katolickiego kościoła i 
zniżyła się do narzędzia protestantyzm u i w olnom ularstw a 
Skutki tego objawią się, chyba że katolicki m onarcha, o kno­
w aniach Beusta lepiej pouczony, ocknie się i przeciwko za­
jęciu państw a kościelnego energiczny protest założy, — natu 
ralnie nie przez Beusta ale jego następcę. Byłoby to jeszcze 
na czasie i sądzę, że rząd we Florencyi byłby rad temu, gdy­
by p ro test taki przyszedł, ponieważ z przyczyny Rzymu jest 
w  bardzo wielkim  kłopocie i nie ma odwagi iść naprzód. 
W tenczas może deputow anym  pow iedzieć: Jakto, mieliżby- 
śmy naszego potężnego sąsiada, z którym  zostajemy na tak 
przyjacielskiej stop ie , obrażać i narażać się na niebezpieczeń 
stw o w ojny? Byłoby to największym nlerozsądkiem ! Tym 
sposobem m ógłby rząd łatw o wybrnąć z k łopotu  Jak więc 
we Florencyi deputacye radykałów do m inistra się udają, 
tak poadnne w Austryi deputacye katolików  udawać się do 
cesarza, ażeby w staw iać się za Rzymem i protestow ać prze­
ciwko knowaniom  Beusta

„Na moję pociechę znalazłem w nrze 230 (wieczornego 
w ydania) Vaterlandu m iędzy wiadomościami bieżącemi do­
niesienie, że arcybiskup lw ow ski zaprotestow ał przeciw kłam 
stw u, jakoby przeciw nieomylności kazał był. Gdy kłam stw o 
znalazło drogę do Univers i św iat cały obeszło, powinienby 
przecież i p ro test znaleźć znakom itsze umieszczenie.

„Jest pocieszająca, że n ieustannie od biskupów , klórzy 
już to na soborze nie byli obecni, już na nim oponowali, 
nadchodzą oświadczenia, że Constitutionem de Romano Pon- 
tifice bezw arunkow o przyjm ują.

„Jedno z najpiękniejszych oświadczeń zawiera pismo 
pastoralne biskupa z Autun. Zaręcza on, że zawsze wierzył 
w nieomylność Papieża, ale przecież przeciw określeniu tejże 
m iał swoje skrupuły . Zapew niał wszakże zawsze Ojca św., 
że w yrok soboru przyjm ie z pokorą. Na czwartej sesyl nie 
był obecnym, ale jeszcze tego samego dnia p i a ł  do kardy ­
nała Antonnelego. 1 prosił go, ażeby uw iadom ił Ojca św. o 
Jego d ó b r , /olnem  poddaniu się. Czyn piękny, który mu 
wszelki zas..oz j t  przynosi.

„Nic nie jest śmieszniejszego, Jak odgrzew anie place- 
tum. Czy to Chińczycy! czy zamierzają W ęgrzy i Bawarczycy 
wznieść m ur chiński, ażeby nie dostało się pow ietrze z 
Rzymu ? Teraz, kiedy środki kom unikacyjne tak są pom no­
żone 1 ułatw ione, kiedy każdy gard łu je  za wolnością prasy, 
nauczania 1 m ów ienia! Nikłby nie uw ierzył był, że nasze 
czasy patrzeć będą na tak kolosalną głupotę. Ale czegóż nie 
Jest zdolny liberalizm ?

R z y m  2. września. Na C o r s o  zgrom adziły się licznie 
grupy, zamierzając zrobić demonstracyę. Starcie się może na­
stąpić. Aresztowano wiele osób w  zamożniejszych klasach 
obywatelskich.

K r o n i k a .
— N. Pan dozwolił, aby radcy dworu i radcy namiestnictwa 

galicyjskiego hr. Maurycemu Dzieduszyckiemu wyrazić najwyższe 
uznanie za jego długoletnią, wierną i skuteczną pracę, a to z po 
wodu przeniesienia go na własną jego prośbę w stan spoczynku.

  N. Pan udzielił profesorowi języka niemieckiego i litera­
tury na uniwersytecie krakowskim ks. drowi Tomaszowi Bratrankowi 
krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa.

  N. Pan udzielił klasztorowi Sióstr miłosierdzia w Bozdole
w Galicyi 200 złr. wsparcia.

—  D la  o d b u d o w a n ia  k o ś c io ła  W S o k a lu ,  zgorzałe- 
go w tym roku, ofiarowała Najj. Pani z własnej szkatuły 100 złr.

  Dnia 23. sierpnia ks. Pomieczyński kanonik chełmiński
obchodził w Pelplinie pod Gdańskiem 501etnią rocznicę święcenia 
kapłańskiego.

  W  jednym z ostatnich nrów Vaterlandu zamieszczone było
następujące pismo ks. s c h o l a s t y k a  F r a n c i s z k a  P u s z e t a ,  
wystosowane do redakcyi tegoż dziennika:

Szanowna Redakcyo!
Na otrzymane piśmienne zapytanie mogę zgodnie z prawdą 

donieść co następuje:
Przemowę naszego Najprzewielebniejszego Arcypasterza naza­

jutrz po Jego  z Rzymu powrocie w kościele katedralnym bezpo­
średnio po kazaniu z tronu naprzeciw ambony mianą, słyszałem do­
skonale od początku aż do końca; siedząc, jako dnia tego właśnie 
sumę odprawiający, bardzo blisko — a treść przemowy tej pozo­
stała m i, zwłaszcza przy natężonej uwadze z jaką przysłuchiwałem 
jej s ię , o tyle jeszcze w pamięci, że pod słowem kapłańskiem za­
ręczyć jestem wstanie, że wszystko, co w tej mierze donieść powa­
żył się D zie n n ik  Polski jest czystym, żadnej nie mającym podstawy 
wymysłem i bezwstydnem kłamstwem. Dziennik ten zmuszony już 
nawet był umieścić w szpaltach swoich odnośną z rozkazu samego

Arcypasterza mu nadesłaną reklamacyę, ale uczynił to z przydaniem 
uwag, które zaprzeczenia doniosłość osłabić, a nawet tegoż wiaro- 
godność w wątpliwość podać miały. W obec tego więc oświadczam 
powtórnie, iż Jego Excel, w zmiankowanej przemowie swojej nic 
zgoła nie powiedział, coby chociaż pozornie tylko jako przeciw 
orzeczonemu przez Sobor watykański dogmatowi nieomylności Papieża 
wymierzone poczytanem być mogło lub z czegoby pod jakimkolwiek 
bądź względem wnosić można, iż do lekceważenia uchwały tej So­
boru świętego pobudzać zamierzał. Jego Excel, „o nieomylności,“ 
nie rozwodząc się obszerniej nad tym przedmiotem wspomniał jedy­
nie , aby wyłożyć, iż takowa nie ma się rozumieć o twierdzeniach 
nowych, dotychczasowem Objawieniem nie objętych, lecz dotyczy 
tylko poświadczenia i wyrokowania, iż to lub owo w kościele wie­
rzono i nauczano już od dawna. Zarazem też nie omieszkał Arcy 
pasterz i na to nacisk położyć, że rozpraw w Soborze o niektórych 
trudniejszych pytaniach toczonych przewlekość i różność zdań jaka 
się względem tychże objawiała, nie przeszkadzają bynajmniej aby 
ostateczne uchwały jako pod natchnieniem Ducha św. powzięte i sta 
nowiące przeto prawidło wiary, które każdego katolika obowiązują 
uznawanemi być musiały.

Lwów dnia 23 sierpnia 1870.
Ks. Franciszek Ksawery Puszet, 

scholastyk kapituły metropolitalnej.
P. S. Dodać winienem, iż rzeczone Dziennika Polskiego do - 

niesienie z niemuiejszem zdumieniem jak z oburzeniem czytałem.
— A. M. (Polak), podoficer przy żuawach papieskich pisze 

z końcem sierpnia ze Rzymu do pewnej znakomitszej P o lk i: Sza-
uowna Pani 1 Chwila tak ważna, jaką jest obecna, ośmiela mnie 
skreślić tych kilka wyrazów. Zapewnie wiadomem je s t, że Francuzi 
Rzym opuścili a wojska Piemontu obsaczyły ze wszech stron P ań ­
stwo kościelne i czekają tylko hasła, aby takowe zająć, i wejść do 
Rzymu, lecz wątpię, aby to się tak łatwo udać mogło. P raw da, że 
armia nasza jest małą, ale duch w niej wielki, a sam Bóg wodzem 
naszym, a gdzie on wodzem, któż przemoże przeciw? jesteśmy 
pewni zwycięstwa i nie tylko wojskom Włoch ale nawet światu ca 
łemu stawić będziem czoło, n ie ! nigdy Piemontczyki nie wejdą do 
Rzymu nie przemogą kościoła, a gdyby nawet dozwolił im Najwyż­
szy na krótki czas zająć Rzym, to chyba wejdą do niego po na­
szych trupach, bo przysięgliśmy sobie umrzeć lub zwyciężyć — i 
zginąć co do jednego w obronie Ojca św. Jest nas obecnie 3000 
żuawów, a nim te 3000 zginą, zginie połowa armii włoskiej. O z ja ­
kiem upragnieniem, z jaką niecierpliwością czekamy dnia tego tak 
szczęśliwego. O ! zaprawdę szczęśliwego, bo w nim to będziem mo 
gli oddać życie za kościoł, za Piusa IX i w tym to dniu już mo 
że będziem zaciągać wartę przed tronem Świętej Boga-Rodzicy w 
Niebie. Doprawdy, że gdy o tern się pomyśli, to aż dusza rośnie i 
już już by się chciało bić i umierać. W roku 67 jakoś mi się nie 
ulało zginąć, choć kule gęsto latały, lecz teraz spodziewam się, że 
po sześciu latach służby kościołowi św. zmienić ten ziemski garni­
zon na Niebieski, dla tego też ośmielam się napisać tych kilka słów 
aby raz jeszcze podziękować za dobre chęci Szanownej Pani. Po 
syłam moją fotografią, która będzie przypominać Pani obrońców 
wiary i pobudzać Ją  do modlitwy za ich duszę.

A teraz żegnam Cię P a n i; oby Bóg i Najświętsza Panna 
zawsze osładzali Ci każdą chwilę słodkiem i pogodnym pokojem.

Ostatnie wiadomości.
W  P a r y ż u  o g ło s z o n o  re p u b l ik ę .  To jest najważ­

niejsza w iadom ość, którą nam przyniosły telegramy po ka­
tastrofie w Sedan. W  rubryce W i a d o m o ś c i  p o l i l y c z  
n y c h  1 poniżej podajemy telegraficzne szczegóły o tym 
p rzew ro c ie , który się dokonał w stolicy Francyi.

Jeżeli pojmanie cesarza Napoleona pod Sedan s tw o ­
rzyło jedną z najtrudniejszych sytuacyj, przez jakie kiedykol­
wiek przechodziła polityka europejska, to w yw rót dynastyi 
w Paryżu 1 obw ołanie republiki sytuacyę tę uczyniły jeszcze 
trudniejszą, jeszcze zawilszą i jeszcze fatalniejszą.

Sytuacya ta nowa jest zarów no trudną dla wszystkich 
trzech slron , od których zależy uśm ierzenie tej chaotycznej 
burzy, jaką wywołały ostatnie w ypadki. T rudną jest dla 
zwycięzców, trudną dla zwyciężonych, najtrudniejszą dla roz­
jem ców. W szelkie kombinacye polityczne znalazły się wobec 
takiego igrzyska zagadek — że na czas jakiś ustać muszą 
nim położenie się nie wyjaśni.

T rudno nam w tem , co się stało w Paryżu, upatrywać 
rękojm ię ra tunku  l zwycięzklego odw etu  dla Francyi. Za­
m iast skupić siły wszelkie wobec przemocnego wroga, sytu­
acya nowa wywołać może groźne zawikłania w sam em  łonie 
nieszczęśliwego kraju. Czy rząd nowy, złożony z żywiołów 
rewolucyjnych, nie sprowadzi anarchii, zk tórejby  tylko P r u ­
sacy skorzystać mogił?... U niem oiebnić pokój może rząd 
republikański, ale czy zdoła zapewnić zwycięztwo, bez k tó ­
rego pokój im późniejszy byłby tem cięższy dla Francyi? 
Srogie obawy muszą przejm ować w szystkich, którzy w spó ł­
czują z losami szlachetnego narodu francuskiego. Nie o byt 
jego Idz ie , bo Francya pozostanie F rancyą, ale o k lę sk i, o 
katastrofy okropne, które jeszcze przechodzić może będzie 
musiała.

O kapltulaoyi pod Sedan najmniejszych nie mamy 
szczegółów. Cała ta katastrofa okrytą jest dotąd ta;emniczą 
zasłoną. Szczegóły jej m uszą być okropne. Nawet strona 
zwycięzka, naw et Prusacy obaw iają się w ystąpić z temi 
szczegółami. Głuche tylko wieści dają do zrozum ienia, że 
kapltulacyę poprzedziła walka s t r a s z 11 w a, n i e s ł y c h a ­
n i e  k r w a w a .  Straty pruskie w kilkudniow ych bojach 
około Sedan mają być bajeczne i przenosić mają wszystko, 
co wykazują dotychczas dzieje wojenne.

Z auslryacklch wiadom ości najważniejszą jest dla nas 
dymisya Klaczki. W edług Gan. Nar. rząd przyjął tę dymisy? 
Jeslto  wskazówka nie bardzo pom yślna. Czy rząd kierował 
się tu  swoją bojaźliwą polityką — i kogo się przestraszył,

czy zwycięzklch Prus, czy owej sfory w iedeńsko centralłsty 
cznych dzienników, które z wściekłem naszczeklwaniem rzu­
ciły się na p Klaczkę za jego m ow ę, mianą w sejmie ga­
licyjskim 9

B r u k s e l a  5. września. Królewicz pruski zw i­
nął wczoraj w południe obóz i wyruszył ku Paryżowi,

Na prośbę Napoleona do króla belgijskiego, o 
dozwolenie mn przejazdu przez Belgię wraz ze św i­
tą mięszaną prusko francuską udziedł rząd belgijski 
pozwolenia z tym dodatkiem, iż takowe nie ma byd 
uwaźanem jako precedens na przyszłośd, albowiem  
udzielouem zostało jedynie na prośbę pojmanego m o­
narchy dla jego osoby i świty. Napoleon był wczo­
raj w B ou illon , jedzie on dziś przez L igę (L ióge) 
dalej. Cesarzewicz ma się lep iej; jest jeszcze we 
Francyi.

P a r y ż  5. września rano. Dziennik urzędowy 
wyszedł dziś po raz pierwszy jako Journal o/Jiciel 
de la Republique Franęaise. Zawiera on proklamacyę 
rządu tym czasowego tej treści: „Lud uprzedził Izbę, 
która wahała się uznaó iż ojczyzna jest w niebezpie­
czeństwie. Lud żądał republiki, i żądał, ażeby jego  
reprezentanci nie tylko byli powołani do władzy, ale 
i do podzielania niebezpieczeństw. Republika poko­
nała najazd w r. 1792, republika jest ogłoszoną. Re- 
wolucya nastąpiła w imię prawa i dobra publiczne­
go. Obywatele! czuwajcie nad miastem, które wam  
jest powierzone ! Jutro, wspólnie z armią, pomścicie 
ojczyznę!

Skład ministerstwa jest następujący: F  a v r e 
(spr. zew.), G a m b e t t a  (spr. wewn.), L e f l o  (woj­
ny), F o u r i c h o n  (marynarki), C r d m i e u x  (spra­
wiedliwości), P i c  c a r t  (finansów), S i m o n  (oświeć.) 
D o  r i a n t  (robót p u b lic zn y ch ),M a g n in  (rolnictwa).

Ciało prawodawcze jest rozwiązane, senat dy- 
misyonowany. Fabrykacya, handel i sprzedaż broni 
zupełnie wolne. J e n e r a ł  T r o c h u  zaopatrzony w  
pełnomocnictwa w celu organizacyi obrony narodo­
wej i p o w o ł a n y  na  p r e z y d e n t a  r z ą d u .  Ste­
fan Arago mianowany merem Paryża, Floquet i Hó- 
risson jego  adjunktarai, Steinacker dyrektorem tele­
grafów, Laurier jeneralnym dyrektorem personaliów  
i biór ministerstwa spraw wewnętrznych. W ydano 
zupełną amnestyę dla wszystkich przestęp ?ór- poli­
ty c z n y c h .

Komisya obrony narodowej składa się ze w szy­
stkich byłych deputowanych miasta Paryża. P rezy­
dentem jest T'ochn, wiceprezydentem Favre, sekre­
tarzem Ferry.

W Paryżu panuje porządek najzupełniejszy. Sa­
lę posiedzeń Ciała prawodawczego opieczętowano na 
rozkaz rządu. Rzeczpospolita proklamowana w Lug- 
dunie, Bordeaux, Grenoble i innych większych m ia­
stach.

Prefekt policyi Kóratry wydał dezw ę, w której 
powiada, iż rewolucya obecna, równie jak owa z r. 
1792 ma na celu zwalczenie obcego najazdu.

P a r y ż ,  d. 5. września po południu. Miniate- 
ryum d o n o si, że podjazdy nieprzyjacielskie są w  
Louvois (między Reims i Chalons) i w Fism es (po­
łowa drogi z Reims do Soisons). Korpus jenerała Vi- 
noy wykonywa odwrót ku Macon (tj. ku Lugdu- 
nowi. Byd jednak m oże, iż telegram mylnie podaje 
nazwę miejscowości. P. R) Dzienniki donoszą, że 
p. E u g e n i a  B o n a p a r t e  o p u ś c i ł a  P a r y ż  
w c z o r a j  w i e c z ó r  i p r z y b y ł a  d z i ś  r a n o  d o  
B e l g i i .

K o p e n h a g a ,  d. 5. sierpnia. Francuski ad­
mirał Bouet-W illaum ez przybył tu wczoraj i konfe­
rował z posłem francuskim. Flota francuska miała 
otrzymad rozkaz zgromadzenia się w zatoce Kjbgen.

W i e d e ń ,  5. września. W obec doniesień dzien­
ników tutejszych, o warunkowem lub bezwarunko* 
wem odwołaniu ks. Metternicha z Paryża, możemy 
zapewnid, iż ks. Metternich na wypadek przewidy­
wanej, a tymczasem w istocie już zaszłej zmiany 
rządu posiadał instrukcye, zwyczajom dyplom aty­
cznym odpowiedne, tej treści: iż udzielone mu przy 
dawniejszym rządzie uwierzytelnienie ma uwaźad za 
zg a słe , jednakowoż ma bez przerwy załatwiad dalej 
czynności poselskie i w tym celu w danym razie 
z istniejącym de facto rządem wejśd w półurzędowe 
s to s u n k i (in  officidse Verbindung).

Radca dworu p. Klaczko zaraz po przybyciu 
swojem ze Lwowa wziął dym isyę.

Korpus jenerała V inoy, z u p e łn ie  jeszcze nie 
tknięty, cofa się do Paryża.

M a d r y t ,  5. września. Rząd hiszpański ze 
względu na ważne w y p a d k i we Francyi, powołał 
rezerwy pod broń.

m
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